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LESZCZYŃSKIE DRUKI Z XVII W. O STOSOWANIU PARU LEKÓW 

Leszno Wielkopolskie w XVII wieku, aż do jego zburzenia w 1656 г., przeży-
wało okres rozkwitu spowodowany napływem obcokrajowców z Zachodu, 
którzy licznie do niego przybywali, głównie w okresie wojny 30-letniej 
(1618-1648), mającej charakter religijny. Liczba mieszkańców wzrosła wtedy 
do przeszło 10000. Żywo rozwijało się życie społeczne, religijne i kulturalne 
oraz ruch naukowy i wydawniczy. W owym okresie Polska była państwem tole-
rancyjnym dla innowierców. 

Wśród nowych mieszkańców Leszna po 1663 roku pojawił się uchodźca re-
ligijny z Moraw - aptekarz Elias Jacobi z rodziną, który został przez część ka-
tolicką ludności Ołomuńca zmuszony do ucieczki i pozostawienia całego dobyt-
ku, w tym własnej apteki. 

Przybył do przygranicznego Leszna, które było prywatną własnością Lesz-
czyńskich, założył tu aptekę, potrzebną nie tylko eksulantom różnego pochodze-
nia (z Niemiec, Czech i Śląska), ale i miejscowym Polakom1. 

E. Jacobi w krótkim czasie stał się poważnym dostawcą środków leczni-
czych dla całej okolicznej ludności, a zasięg swej działalności starał się coraz 
bardziej rozszerzać. Po kilku latach jako znany aptekarz leszczyński zdecydował 
się wydać drukiem informacje dotyczące zastosowania oferowanych przez sie-
bie leków. Z tamtego okresu zachowały się do naszych czasów tylko cztery ulot-
ki, które w pracy bliżej przedstawię. Nie ulega bowiem wątpliwości, iż były one 
przygotowane przez tego właśnie aptekarza w połowie XVII wieku. 

Napiszę też kilka słów o tym, w jaki sposób zostały one odkryte. Znana hi-
storyczka dziejów książki i drukarstwa, zwłaszcza epoki renesansu i reformacji, 
prof. Alodia Kawecka-Gryczowa wraz ze swoimi współpracownikami przy 
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zbieraniu zachowanych egzemplarzy starych książek z jednej z drukarń lesz-
czyńskich, znalazła też druki dotyczące ówczesnego aptekarstwa. Wiadomości 
o nich zamieściła w pracy wydanej w 1964 r. wiadomości o leszczyńskiej dru-
karni Jednoty czeskiej z XVII w.2 

Interesujące mnie od 1975 r. druki zmikrofilmował prof. J. Lewański, które 
na pewien czas uległy zapomnieniu. Dopiero rok później prof. A. Kawecka-Gry-
czowa w ramach życzliwej współpracy naukowej przekazała mi ich odbitki do 
fachowego opracowania3. 

Opisywane druki apteczne pochodzą z tłoczni leszczyńskiej, która stanowiła 
własność Jednoty czesko-morawskiej. Drukarnia ta powstawała powoli, ale do-
piero nowy od 1632 roku jej kierownik, duchowny i drukarz - Daniel Vetter do-
prowadził ją do rozkwitu4. Pewien wpływ na jej kierunek miał również J.A. Ko-
meński, który w tym samym roku został wybrany seniorem braci czeskich. 

Początkowo D. Vetter posługiwał się czcionkami pisma gotyckiego, dopiero 
po 1638 r. zaczął do zużytej już szwabachy dorabiać czcionki polskie. Takim to 
właśnie składem złożone zostały znalezione druki aptekarskie. W końcu jednak 
D. Vetter kupił polskie czcionki różnej wielkości m.in. antykwą i kursywę а dzię-
ki jakości i staranności druku, drukarnia jego należała do przodujących w tam-
tym okresie placówek wydawniczych wielkopolski5. Ogółem wydał w latach 
1631-1656 przeszło 150 tytułów, w tym około 23 polskich. 

Nasuwa się tu jeszcze pytanie, dlaczego luteranin aptekarz Elias Jacobi nie 
drukował dla swoich potrzeb informacji - ulotek w drugiej drukarni leszczyń-
skiej, w oficynie luterańskiej Wiganda Funcka. Drukarnia ta bowiem działała 
w tym samym czasie na terenie Leszna, posiadała takie same możliwości tech-
niczne, a jednak przeważnie dostarczała na użytek parafii i szkoły luterańskiej 
głównie księgi o treści teologicznej6. 

Wracam do odkrytych druków aptekarskich. Znalazły się one na końcu 
ułamków książki, zawierającej wiersze pasyjne pt. Calix Dominicus (Kielich 
Boski ) z 1643 roku. Druki te były właściwie tylko fragmentem pierwszych od-
bitek, nazwał bym je „szczotkowymi", przeznaczonymi do korekty w drukarni 
w języku polskim i niemieckim. Treść ich dotyczy tylko czterech środków lecz-
niczych, ich zastosowania w schorzeniach oraz dawkowania. Prof. A. Kawecka-
Gryczowa określiła je jako rzadkie zachowane druki akcydensowe, stanowiące 
reklamę aptekarską. 

Obok na kolejnych stronach prezentuję ich reprodukcje. 
Chcąc przeanalizować treść wskazań leczniczych, szczególnie przy każdym 

z czterech opisanych środków farmaceutycznych, skomentować ich zastosowa-
nie, zastanowić się nad ich dawkowaniem itp., muszę najpierw podać je w piso-
wni współczesnej. 
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Rye. 1. Druki XVII-wieczne z Leszna polecające pewne środki lecznicze. 
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Rye. 2. Те same teksty w języku niemieckim. 
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Nie zawsze jednak chciałbym usuwać wszystkie odmiany starej pisowni. Prof. 
A. Kawecka-Gryczowa stwierdziła też, że D. Vetter miał złych zecerów i korektorów. 

Poza tym w nawiasie prostokątnym [ ] będę starał się przytaczać dzisiejsze 
znaczenie starych pojęć, dlatego, aby dla dzisiejszego czytelnika tekst był zro-
zumiały. Następnie przystąpię do identyfikacji poszczególnych leków. 

1. DZIWNA MOC I POŻYTECZNOŚĆ DRIAKWI BARDZO ZACNEJ 
[cennej] Pana Pontiana de la Haye 

To antidoton [antidotum] abo lekarstwo służy przeciwko wszelakiemu jadowi, 
jakimkolwiek sposobem komu jest zadany. Doświadczona jest, że tak wewnętrznie, 
jako i zewnętrznie operuje [działa], Weźmij go tyle, jako bób jest, abo trochę wię-
cej z dobrym winem, abo też tylko same antidoton a to przez dwa, abo trzy dni, je-
den za drugim, abowiem to antidoton operuje przeciwko każdemu jadu przez wo-
mit [wymioty], przez przyrodzony [naturalny] stolec, przez pot i przez puszczanie 
wody. Waruje [zabezpiecza] też serce przeciwko morowemu powietrzu. Weźmij 
go na czczo tyle, jako grochowe ziarno. Kto już zarażony, niechaj trzy dni, jeden 
za drugim, tyle jako bób onega zażywa. Na przeciwko plwaniu krwi dziewięć 
razów, jeden za drugim, tyle jako ziarno grochowe weźmij z rana tylko. Zażywaj 
go też naprzeciwko starym i zaraźliwym febrom, ospicom [krostom ospowym] i po-
zarznicom [wrzodom wewnętrznym] i przeciwko zepsowaniu krwi. Jest to dziwne 
lekarstwo. Używane jakokolwiek [jak bądź] dwie niedziele, a weźmij go tyle, ja-
ko ziarno grochowe jest. Jeśli masz morową gorączkę, używaj tej driakwi w kar-
dobenediktowej wódce [w wodnym destylacie z Herb. Cardui benedicti - drapa-
cza lekarskiego] trzy razy. Jeśli cię pęcherzykowy kamień trapi, jedz tę driakiew 
abo samą abo z winem. 

Driakiew (łac. theriaca )7 była lekiem złożonym, znana już u starożytnych 
z początku jako lek przeciwko ukąszeniom zwierząt. Z biegiem wieków obrosła 
w dalsze składniki, a w czasach morowego powietrza była stosowana nagminnie. 
Znaczenie jej odżyło w okresie reformacji. Wyrabiała ją każda większa apteka, 
a w późnym średniowieczu Wenecja stanowiła ośrodek masowej jej produkcji. 

Nie wiem czy lekarze o podobnym nazwisku przytoczonym przez E. Jacobie-
go, mieli coś wspólnego w zestawianiu lub zastosowaniu teriaku. Był bowiem 
w 1566 roku w Turungi lekarz Pontanus, który należał do grona lekarzy i apteka-
rzy układających ordynację aptekarską8. Był też pewien profesor medycyny Pon-
tana w Królewcu i Jenie zmarły w 1572 roku9. Sądzę jednak, że nazwisko „Pana 
Pontiana" z holenderskiej Hagi10, wskazuje raczej na dostawcę leków, względnie 
hurtownika driakwi dostarczanej aptekarzowi leszczyńskiemu. 
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2. MOC I OPERACJA [DZIAŁANIE] KOSZTOWNEGO 
FRANCUSKIEGO BALZAMU (z Palma przez p. Pontiana de la Haye) 

We dwudzieści i czterech godzinach pomoże wszelakim ranom, jeśli kość nie 
naruszona. Wlej tylko dwie abo trzy kapki [krople] na ranę. Leczy też ten balzam 
ból głowy, pomaż jeno nim skronie, a włóż na nie ciepłą chustę. Dobry też na głu-
chotę. Wmocz jeno kąsek bawełny w nim, a wetnij w uszy. Pomaż dzieciom noz-
drza, skronie, gardziel i pępek tym balzamem, tedy glisty od nich odejdą. Pamięci 
tez pomoże, pomaż jeno nim skronie kiedy miesiąc ubywa. Krótko mówiąc, dobry 
ten balzam na rymę [katar], na żołądek, na dychawicę, na podagrę, na skurczone 
żyły i na bolenie macicy, na czwartaczkę [malarię], która pochodzi z wilgotności, 
słodzony [śledzionę] tu trzeba lewą stronę na słodzonie smarować. Dobra też na 
kłucie w żywocie [brzuchu]. Pomoże też ten balzam niewiastom rodzącym, pomaż 
je tylko pod żywotem. Kto chce tego balzamu zażywać, włóż go w miskę, zgrzaj 
go i pomaż ułomne członki co dzień na wieczór. Będzie lepiej za pomocą Bożą. 

Pierwotną nazwą balsamów określano gęste żywice, albo wyschnięte aż do 
stanu suchych grudek lotne olejki z nacinanych drzew głównie egzotycznych. Te 
ostatnie zmieniały swój dawny kolor, tworząc ciemne trudno rozpoznawalne 
ciała jakby konsystencji stałej. 

Stanowiły one w lecznictwie osobną grupę leków różnie zresztą dzia-
łających. Część z nich półpłynna działała dość szybko, gdyż pozostałości lotne 
łatwo przechodziły przez skórę ciała. 

W druczku leszczyńskiego aptekarza żywica z sosen - francuska określana 
też burgundzką11, nazwana jest kosztownym balsamem, pochodzącym z hisz-
pańskiej wyspy Pahna, jako produkt widocznie bardzo czysty. W lecznictwie 
dziś niestosowany. 

3. CESARSKI KAMIEŃ, KTÓRY BÓL ZĘBÓW ODEJMUJE 
Weźmij sztuczkę tego kamienia, a połóż go u zęba, który cię boli, wynijdzie 

[wyjdzie] woda abo wilgotność z niego, wypluj ją, nie będzie więcej nagabać [na-
gabywać] nie będą cię więcej zęby boleć. Odejmuje też ten kamień kaszel. Zęby 
też białe przezeń masz. Jest też przeciwny szkorbutowi. 

Kamień cesarski znany był dawniej raczej jako lapis divinus - kamień boski. 
Chemicznie jest to: cuprum aluminatum. Jego skład - siarczan miedziowy i ałun, 
do których czasem dodawano jeszcze saletrę i kamforę. 

Taki kamień przygotowywano w aptekach w następujący sposób: sproszko-
wane składniki razem zmieszano i ogrzewano aż do ich stopienia się, a potem 
płynną mieszaninę prędko przelewano do form w kształcie prętów pozosta-
wiając ją aż do zastygnięcia12. 
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Rzadziej na ten kamień używane było określenie niemieckie Geschwultstein, 
które wyraźnie wskazywało na jego sposób działania leczniczego13. 

Właściwie sam siarczan miedziowy stosowany był jako łagodny środek 
żrący w okulistyce, podobnie jak cały kamień. Czasem zaś używano go na uś-
mierzenie kaszlu14. 

4. PROSZEK NA OCZY I KTÓRYM MOŻESZ PIEGI NA TWARZY 
ULECZYĆ I WZROK OCZYŚCIĆ. 

[Albo:] PROSZEK NA OCZY ABO DO TWARZY WYJAŚNIENIA 
I DO OCZYSZCZENIA CZERWONYCH PLAM. 

Weźmij trzecią część tego proszku, a wmocz pół godziny wziąwszy lot [łut] 
różanej abo włoskiego kopru wódki [wodnego destylatu] a puść w oczy dwie abo 
trzy kapki z rana i na wieczór: wzrok będzie lepszy i wilgotności się zgubią. Do-
bry też ten proszek na wszelakie oczu zapalenie, jako i na rymę. 

Dobrze znany „proszek cynkowy na oczy"15 był produktem farmaceutyczno-
chemicznym już w tradycji alchemicznej, który w XV wieku przeszedł do leko-
spisów16. 

Czysty siarczan cynkowy zmienia się w czasie przechowywania. Kryształy 
jego przy dostępie powietrza wietrzeją na powierzchni, a przy wyższej tempera-
turze topią się we wodzie krystalizacyjnej17. Przechowywanie go sprawiało apte-
karzom na pewno dużo kłopotów. 

Leszczyński aptekarz E. Jacobi musiał więc go mieć u siebie w niedużych 
porcjach i to w bardzo szczelnym opakowaniu. Swym pacjentom radził, aby do 
niedużego zabiegu oka brali tylko V3 części otrzymanego proszku, odpowiednio 
go rozpuszczali w podanych rozpuszczalnikach i pojedynczo wkraplali do oczu. 
Likwidował on ich zapalenie i mrał poprawiać wzrok. 

Przystępując do ogólnego skomentowania tego mojego fragmentu „historii 
środków leczniczych", trzeba by jeszcze na wstępie zadać pytanie czy aptekarz 
E. Jacobi utrwalał w druku opisy leków wykorzystując własną o nich wiedzę, czy 
też cytował jakiś podręcznik medyczny. Trudno tę sprawę rozstrzygnąć nie 
znając jego wzorów - mogłyby to być podręczniki niemieckie lub polskie. Układ 
polskich zdań niekiedy sugeruje, że były one tłumaczeniem pisowni niemieckiej. 
Trudno jest jednak wskazać tłumacza - pomocnika E. Jacobiego. A może sam Ja-
cobi żyjący parę lat w Polsce, posiadł już znajomość języka polskiego. Takich bo-
wiem przykładów można by podać więcej nawet przy tworzeniu i publikowaniu 
słowników farmaceutycznych w wersji łacińsko-niemiecko-polskiej18. 
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Jakkolwiek druki leszczyńskie nie mają konkretnego odbiorcy, mają jednak 
charakter reklamowy. Treść ich zaczyna się tytułem z nazwą środka leczniczego 
i zwykle z ogólnąjego charakterystyką, a czasem nawet z podaniem miejsca pocho-
dzenia oraz jego działaniem. Właściwa zaś treść dotyczy wymienienia schorzeń, 
które on leczy, oraz dawkowania i czasu jego przyjmowania. Przy każdym środku 
wymieniona jest różna ilość chorób: przy proszku na oczy - 4, kamieniu cesarskim 
też - 4, przy driakwi - 11, a przy balsamie francuskim (żywicy sosnowej) - 16. 

Jeśli chodzi o pochodzenie leków, to należy stwierdzić, że: dwa należą do 
związków chemicznych, jeden do świata roślinnego, a driakiew w swym kla-
sycznym składzie posiadała aż 71 składników, z których 61 było surowcami roś-
linnymi, 3 zwierzęcymi, 3 mineralnymi, a poza tym w skład driakwi wchodziły 
4 inne preparaty farmaceutyczne. 

Niektóre leki były stosowane zewnętrznie inne wewnętrznie, a czasem z do-
brym winem, niektóre zaś leczono obiema sposobami. 

W mojej pracy chciałbym jeszcze poruszyć problem podstawowy, dotyczący 
ciekawej historii środków leczniczych i ich skuteczności w stosowaniu. Sta-
wiam sobie pytanie, czy dawne środki były naprawdę skuteczne, czy dawniej 
stosowana terapia przynosiła dobre efekty . 

Należy stwierdzić, że lecznictwo było często oparte o podstawy filozoficzne, 
0 panujące teorie i mody, a przede wszystkim o stopień znajomości anatomii i fiz-
jologii człowieka. Starożytna teoria czterech żywiołów i ich właściwości (suszy, 
wilgotności, ciepła i zimna) przetrwała, głównie w literaturze popularno-me-
dycznej, aż do XVIII wieku. Równocześnie jednak wypływały i ginęły różne 
słuszniejsze zapatrywania, oraz rozpowszechniały się wyniki nowych osiągnięć 
doświadczalnych. 

Chcąc analizować wartość leczniczą leków z druków leszczyńskich dla lecz-
nictwa, wystarczy podać wszelkie schorzenia, przy których miała być często sto-
sowana wówczas kosztowna, bo na pewno najczystsza - żywica sosnowa. I tak: 
leczyła ona rany powierzchniowe, katar i duszność; pomagała przy głuchocie 
(nitkę wełny z nasiąknięta żywicą wkładało się do ucha); koiła ból głowy i ma-
cicy przez nacieranie tych części ciała oraz kłucia w brzuchu; przywracała pa-
mięć przez miesiąc nacierając skronie; pomagała też w schorzeniach żołądka, 
śledziony, przy podagrze, kurczowych żyłach, przy członkach niesprawnych 
oraz kobietom rodzącym przez pocieranie pdbrzusza, a nawet przy malarii 
powstałej w wilgotnych okolicach i wypędzała dzieciom glisty, gdy im naciera-
ło się nią skronie, gardziel, pępek i nozdża. 

Tę wszechstronność spodziewanego działania żywicy sosnowej można było 
tłumaczyć jedynie jakimś rozgrzaniem skóry ciała po jego posmarowaniu lub 
natarciu. Bo wszystkie te „działania" prędko wygasały po ustaleniu jej składu 
1 przebadaniu farmakologicznym. 
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Zupełnie inaczej dotrwała ocena leczniczej wartości dwóch środków: ka-
mienia cesarskiego i proszku na oczy, które były związkami chemicznymi. 
Tak siarczan miedziowy jak i siarczan cynkowy znane już od wieków w terapii, 
figurują w drukach leszczyńskich z takimi właściwościami leczniczymi, które 
przetrwały aż do naszych czasów. 

Siarczan miedziowy, działający odwadniająco i antyseptycznie służył do 
przemywania ran, a w dużym rozcieńczeniu jako środek drażniący w okulisty-
ce. Znany był też jako emeticum. 

Podobnie działania wykazywał i siarczan cynkowy bardzo popularny w sto-
sowaniu aż do naszych dni, w których opuścił lecznictwo, zastąpiony przez no-
we generacje chemicznych leków syntetycznych. 

W konkluzji tych wywodów można by pokusić się o następujące, jeszcze być 
może niepełne odpowiedzi, na wysunięte pytania o dawnej wartości leczniczej 
wówczas używanych leków. Najlepiej poznanymi, również z ich określonymi 
działaniami i tak długo stosowanymi środkami były związki chemiczne, które 
dostarczała chemia nieorganiczna a później już chemia farmaceutyczna, fizjolo-
giczna i nieorganiczna. 

Surowce natomiast pochodzące z całych roślin, poznane drogą prostego do-
świadczenia i obserwacji tj. empirii i utrwalane w publikacjach przez wieki 
w wszelkiego rodzaju zielnikach, miały w składzie swym wiele ciał rozmaicie 
czynnych leczniczo. Działały więc one kompleksowo i dlatego można je nazwać 
surowcami roślinnymi kompleksowymi. 

Dopiero na początku XIX wieku rozpoczął się nowy okres wyodrębniania 
pojedynczych związków w roślinach. Jest to nowy etap rozwoju otrzymywania 
z całych roślin pojedynczych ciał czynnych (alkaloidów i glukozydów). 
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